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						Rozdział IX 
					
				

			

			
				
					
						 Trudno mi opisać chwile, które nastąpiły.  
					
				

			

			
				
					
						 Pamiętam odgłosy kroków, wrzaski i służących modlących się na zewnątrz ich 
					
				

			

			
				
					
						kwater. Pamiętam, że klęczałem na kolanach, wrzeszcząc z przerażenia, litości i 
					
				

			

			
				
					
						strachu. Pamiętam pana Cartwrighta odciągającego mnie do tyłu, jak pani Cartwright 
					
				

			

			
				
					
						gwałtownie i głośno upadła na kolana, jak zranione zwierzę.  
					
				

			

			
				
					
						 Pamiętam, że widziałem policyjny wóz.  
					
				

			

			
				
					
						Pamiętam ojca i Damona załamujących ręce i szepczących o mnie, sojuszników 
					
				

			

			
				
					
						starających się opracować, jak najlepszy przebieg opieki nade mną.  
					
				

			

			
				
					
						Próbowałem mówić, powiedzieć im, że nic mi nie jest – byłem, po tym wszystkim, 
					
				

			

			
				
					
						żywy. Ale nie potrafiłem sformułować słów.  
					
				

			

			
				
					
						 W jednej chwili, doktor Janes wziął mnie pod ramiona i postawił na nogi. 
					
				

			

			
				
					
						Powoli, mężczyzna, którego nie znałem okrążył mnie i przeciągnął na werandę 
					
				

			

			
				
					
						kwatery służących. Tam, wymamrotałem słowa, których domagała się Cordelia.  
					
				

			

			
				
					
						- Jestem… Czuję się dobrze. - powiedziałem ostatecznie, zawstydzony, że tak dużo 
					
				

			

			
				
					
						uwagi skupiono na mnie, kiedy to Rosalyn była jedną z zabitych.  
					
				

			

			
				
					
						- Shhh, już Stefanie. - powiedziała Cordelia, jej twarz wyrażała zmartwienie. Położyła 
					
				

			

			
				
					
						dłonie na moim policzku i mamrotała modlitwę pod nosem, następnie wyciągnęła 
					
				

			

			
				
					
						małą fiolkę spod fałdów obszernej spódnicy. Otworzyła ją i przytknęła do moich ust. 
					
				

			

			
				
					
						- Pij. - ponagliła, kiedy ciecz, która smakowała, jak lukrecja, spływała do mojego 
					
				

			

			
				
					
						gardła. 
					
				

			

			
				
					
						- Katherine! - zaskomlałem.  
					
				

			

			
				
					
						 A potem zasłoniłem ręką usta, ale nie przed przestraszonym wyrazem, który 
					
				

			

			
				
					
						przeciął twarz Cordelii. Szybko, dała mi kolejną dawkę płynu o zapachu lukrecji. 
					
				

			

			
				
					
						Wróciłem na solidne schody ganku, zbyt zmęczony, aby więcej myśleć. 
					
				

			

			
				
					
						-Jego brat jest gdzieś tutaj. - powiedziała Cordelia, brzmiąca, jakby mówiła pod wodą. 
					
				

			

			
				
					
						- Sprowadź go.  
					
				

			

			
				
					
						40 
					
				

			

		

		
			
				
					
						 Słyszałem odgłos kroków i chwilę później otworzyłem oczy, aby zobaczyć 
					
				

			

			
				
					
						Damona stojącego nade mną.  
					
				

			

			
				
					
						- Nic mu nie będzie? - zapytał Damon, zwracając się do Cordelii.  
					
				

			

			
				
					
						- Myślę… - zaczął doktor Janes. 
					
				

			

			
				
					
						- Potrzebuje spokoju. Ciszy. Ciemnego pokoju - odpowiedziała Cordelia 
					
				

			

			
				
					
						bezapelacyjnie.  
					
				

			

			
				
					
						Damon skinął głową.  
					
				

			

			
				
					
						- Ja… Rosalyn… Powinienem… - zacząłem, nie wiedząc nawet, jak skończyć zdanie.   
					
				

			

			
				
					
						Powinienem co?   
					
				

			

			
				
					
						Powinienem iść szukać jej dużo wcześniej, zamiast spędzać czas, całując się z 
					
				

			

			
				
					
						Katherine? Powinienem nalegać na odprowadzenie ją na przyjęcie?  
					
				

			

			
				
					
						- Shhh. - szepnął Damon, podnosząc mnie.  
					
				

			

			
				
					
						 Udało mi się stanąć, chwiejnie, obok niego.  
					
				

			

			
				
					
						Znikąd pojawił się ojciec, ścisnął moje ramię i potykając się zdołałem zejść z werandy 
					
				

			

			
				
					
						i wrócić do domu. Biesiadnicy stali na trawniku, trzymając się razem, a szeryf Forbes 
					
				

			

			
				
					
						zwołał milicję do poszukiwań w lesie.  
					
				

			

			
				
					
						Czułem, że Damon prowadzi mnie przez tylnie drzwi domu, po schodach zanim 
					
				

			

			
				
					
						pozwolił mi runąć na łóżko.  
					
				

			

			
				
					
						Opadłem na pościel, a potem nie pamiętałem nic oprócz ciemności.  
					
				

			

			
				
					
						 Następnego ranka obudziłem się przez promienie słońca, które rozproszyły się 
					
				

			

			
				
					
						na deskach z wiśniowego drewna w mojej sypialni. 
					
				

			

			
				
					
						- Dzień dobry, bracie. - Damon siedział w rogu w bujanym fotelu, na tym, który 
					
				

			

			
				
					
						należał do pradziadka. Nasza matka bujała nas w nim, gdy byliśmy dziećmi, śpiewając 
					
				

			

			
				
					
						nam piosenki, kiedy szliśmy spać.  
					
				

			

			
				
					
						Oczy Damona były czerwone i nabiegły krwią, zastanawiałem się, czy on tak siedział, 
					
				

			

			
				
					
						obserwując mnie, przez całą noc.  
					
				

			

			
				
					
						- Rosalyn nie żyje? - wyraziłem to, jak pytanie, chociaż odpowiedź była oczywista.  
					
				

			

			
				
					
						- Tak. - Damon wstał, obracając się do kryształowego dzbana stojącego na orzechowej 
					
				

			

			
				
					
						komodzie. Nalał wody do szklanki i zwrócił ją w moim kierunku. Usiłowałem usiąść 
					
				

			

			
				
					
						prosto. 
					
				

			

			
				
					
						41 
					
				

			

		

		
			
				
					
						- Nie, zostań. - rozkazał Damon z autorytetem oficera armii. Nigdy wcześniej nie 
					
				

			

			
				
					
						słyszałem, żeby tak mówił. Oparłem się o puchowe poduszki i pozwoliłem Damonowi 
					
				

			

			
				
					
						podstawić szklankę do moich ust, jakbym był niemowlęciem. Zimny, przezroczysty 
					
				

			

			
				
					
						płyn spłynął do mojego gardła i po raz kolejny powróciłem myślami do ostatniej nocy. 
					
				

			

			
				
					
						- Czy ona cierpiała? - zapytałem, bolesne serie obrazów przebiegały przez moje myśli. 
					
				

			

			
				
					
						 Podczas gdy recytowałem Szekspira, Rosalyn musiała planować jej wielkie 
					
				

			

			
				
					
						wejście. Musiała być bardzo podekscytowana przed pokazaniem się w jej sukience, 
					
				

			

			
				
					
						żeby młodsze dziewczyny wstrzymywały oddech na widok jej pierścionka, by starsze 
					
				

			

			
				
					
						kobiety wzięły ją w kąt, aby przedyskutować jej noc poślubną. Wyobraziłem sobie ją 
					
				

			

			
				
					
						biegnącą przez trawnik, a potem słyszącą kroki za nią, tylko się odwraca i widzi 
					
				

			

			
				
					
						błyszczące białe zęby lśniące w świetle księżyca. Zadrżałem. 
					
				

			

			
				
					
						 Damon podszedł do łóżka i położył rękę na moim ramieniu. Nagle napływ 
					
				

			

			
				
					
						przerażających obrazów zatrzymał się.  
					
				

			

			
				
					
						- Śmierć zwykle dzieje się w mniej niż sekundę. Tak było w czasie wojny i jestem 
					
				

			

			
				
					
						pewien, że tak samo było z twoją Rosalyn. - Usiadł z powrotem na krześle i potarł 
					
				

			

			
				
					
						skroń. - Oni myślą, że to był kojot. Wojna sprowadza ludzi do walki na wschód, a oni 
					
				

			

			
				
					
						myślą, że zwierzęta podążają krwawym szlakiem. 
					
				

			

			
				
					
						- Kojoty - powiedziałem, mój głos załamał się na drugiej sylabie. Nie słyszałem tego 
					
				

			

			
				
					
						słowa wcześniej. To był tylko jeden kolejny przykład nowego wyrażenia, jak zabity i 
					
				

			

			
				
					
						wdowiec, które właśnie został dodane do mojego słownika. 
					
				

			

			
				
					
						- Oczywiście, są tacy ludzie, włączając Ojca, którzy myślą, że to było dzieło 
					
				

			

			
				
					
						demonów. - Damon przewrócił ciemnymi oczami. - Tylko tego nasze miasto 
					
				

			

			
				
					
						potrzebuje. Epidemii, masowej histerii. Zabija mnie w tej plotce to, że kiedy ludzie są 
					
				

			

			
				
					
						przekonani, że ich miasto jest oblężone przez demoniczne moce, nie skupiają się na 
					
				

			

			
				
					
						tym, że wojna przedziera się poza nasze miasto. To jest chowanie głowy w piasek, 
					
				

			

			
				
					
						mentalność, której po prostu nie rozumiem.   
					
				

			

			
				
					
						 Skinąłem głową, nie bardzo słuchając, niezdolny do spojrzenia na śmierć 
					
				

			

			
				
					
						Rosalyn, jako coś w rodzaju argumentu przeciwko wojnie.  
					
				

			

			
				
					
						Kiedy Damon kontynuował ględzenie, położyłem się i zamknąłem oczy.  
					
				

			

			
				
					
						Wyobraziłem sobie twarz Rosalyn w momencie, kiedy ją znalazłem.  
					
				

			

			
				
					
						42 
					
				

			

		

		
			
				
					
						Tam, w ciemności, wyglądała inaczej. Jej oczy były wielkie i świecące. Jakby 
					
				

			

			
				
					
						zobaczyła coś strasznego. Jakby potwornie cierpiała.  
					
				

			

			
				
					
						*************************************************************************** 
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